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- JAN JAKUB RUSSO, 
na FV yspie Ste Pierre, (a) 
(Wyiątek biograficzny z fcancuzkiego.) ` 


Schronienie -w którem' Russo -przez kilka ' 
miesięcy: na wyspie Stes Pierre przebywał, . 
schronienie to, wsławiło tę wyspę od nieda- 
wnych czasów. Od Iat przeszło 20, podróżni 
wszelkich narodów, odwiedzaią mały pokoik, . 
w którym mieszkał znany światu pisarz. 

Byłoto po wiadomem obeyściu się z Russem,: 
który prześladowany od nieprzyiacioł w Mo- 
tiers wr. 1765, „udał się na wyspę Ste. Pierre. - 
Rokiem wprzód przed tém, był on iuż tu z 


iednym ze swoich przyjaciół, a teraz dopiero, : 


przedsięwziął ciągle zamieszkać. Trzymiesię- 
czny czas, który tu przepędził, miał bydź -po- 
dług iego samego zdania, nayprzyiemniey- 
szym wcałym iego Życiu. Dnie te poświęco- 
ne nayprostszym  uciechom, upłynęły mu 
iak krótkie'chwile. Żyiąc na łonie familii ,- 
złożonćy z ludzi, maiących dosyć edukacyi, . 
aby uczynić towarzystwo przyiemnem, w krót- 
kim czasie stał się iego członkiem, i znalazł w” 
nićm tak słodkie szczęście domowego pożycia, : 
szczęście, iakiego niekosztował ieszcze Od:swo- - 
iéy młodości. - 


(a) ZPVyspa ta leży w pośród ieziora Birnne , 
` dest ona mafo znaną w.Szwaycaryi, a na- 
weż aden z podróżnych mię wspomina o niey. 


Tu siedząc u stołu, należał dö iéy róozmóws” 
w czasie dnia pogodnego, dzielił z niemi “ich” 
wieyskie zatrudnienia; albo wieczorem przy 
świetle xiężyca, siedząc pod wyniesłemi drzew 
wami ocieniaiącemi altanę, bawił ‘sig w gry 
rozmaite, śmiał się i Żartował ze swemt gość 


mi.  Wtenczas to zapominał o niesprawiedlie 


wości swoich współobywateli  Genewskich, * 
w tenczas nie myślał także o uszczypliwych Żar- 
tach ZPoltera. W takichto chwilach , chciał 
tyłko nie bydź więcey rózłączonym, od 
grona przyjaciół których sobie wybrał, i ko- ` 
sztówać zniemi uciech niewianych.' Lecz iria- 
czey losy chciały! prawdziwe iego szczęście, bar=" 
dzo krótkiem bydź miało. : 
Każdego poranku, kiedy pozwalała pogoda, - 
Russo iak tylko wstał; wszedł do -lusku, dla > 
oddychania świeżćm powietrzem rano, przy* 
patrzyć się tam’ wschodzącemu ` słońcu, 1- 
rozważać przebudzaiące się przyrodzenie. Tam'' 
zwykł był sam się tylko udawać, beż książki, - 
zamyślony, powracał dopiero do domu, o go- ` 
dzinie śniadania, gdzie siadał w 'pośród farni- ` 
lí, bawił się z dziećmi, i Żartówał z próźniac- 


twa Teressy; mówił, śmiał się, z apetytem pił ` 


kawę, iiadł ciasta robione przeż samą go- ` 
spodynię domu. —Po skońćzónem śniadaniu, `- 
udawał się do siebie, dła napisania pilnych li- - 
stów, których odbierał prawie co dzień zna 
cznią lietzbę. A że'przybył na tę wyspę, wtym ' 
zamiarze, ażeby ile tylko niożna, rozsiać się 
z wielkim Światem i porzucić niebespieczny li- 
teraski zawód, ` porzucił umyślnie śwóy sto= 
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lik, papier i pióra, ile wiec razy wypadało mu 
listy pisać, pożyczał wszystkiego od swoiego 
„gospodarza, ale natychmiast oddawał-iak tyl- 
ko skończył, życząc sobie za każdą razą iuż 
ich więcey nie potrzebować, — Po oddan u li- 
stów, z widoczaem nieukontentowaniem, zay- 
mywał się swoiemi papieramiiroślinami, któ- 
re porządnie układał, ałe wystrzegał się nie 
tykać książek ; trzymał ie zawsze zamknięte 
w szufladzie, i zdawał się ich obawiać iak že- 
glarz skały, maiącey rozbić iego okręt. - Po 
czem wychodził na łąki, albo do lasku, dla 
zbięrania ziół, trzymając w ręku układ roślin Li- 
neusza. Zaymywał się z całym zapałem: tą 
nauką, która nadaiąc ruch ciału, była stoso- 
wną do iego Żywych chęci.. 

W tym względzie podzielił Russo całą wy- 
spę; na pewne óddziały, które przebiegał ie- 
dne po drugich. Zamiarem iego było utwo- 
rzyć Florę tey wyspy, niewyłączaiąc od tego 
naymnieyszego zdźbła trawy lub mchu, i zro- 
bić sobię zielnik zupełny wszystkich roślin, 
które tylko rosły na tćy wyspie. Jeżeli zna: 
lazł roślinę, którey nieznał dobrze, usiadał 
przy niey na ziemi iz książki porównywał u- 
ważnie wszystkie ićy części i cechy, 2 opisa- 
mi Dineusza, 
nieuważał, lub zapomniał oznaczyć szczegól- 
nych iakich tey rośliny przymiotów, dobry 
Russo, czuł ztego odkrycia większą radość, 


niż ta którey doświadczył Kolumb z odkry-- 


cia Ameryki. Kiedy w kilku godzinach, prze- 
biegał cały wydział który sobie naznaczył; po- 
wracał do- swoiego pomieszkania, obładowany 
ziołami, gdzie ie składał; a ieśli po południu 
było gorąco lub deszcz padał, zatrudniał się 
cały czas ziołami. 7 
Tym sposobem przepędzał resztę czasu, pra- 
cuiąc w polu, w winnicy albo w ogrodzie; cza- 
sem rozmawiał pod cieniem drzew zrobotni- 
„kami, którzy się zgromadzali na obiad. Jeże- 
Ji mieli dzieci z sobą, to bawił się z niemi, czy- 
"nił im małe podarunki, i oswałał ie z sobą: 
a kiedy le bez obawy i oswoione z iego wie- 
kiem i obcym ubiorem, przybliżały się do nie- 
go poufale, łży mu w oczach stawały. 
Wszystkie iego raane zatrudnienia, spra- 
wiały mu apetyt, kiedy więc dzwonek zwo- 
ływał wszystkich do stołu, Russo nie był ni- 
gdy ostatnim. Podczas obiadu, dobry iego 
apetyt, otwartość i rozmowa, bawiły wszy- 
stkich. Ponieważ wszyscy nie mówili zrówną 


Jeżeli ten naturalista albo ią' 


łatwością po francuzku, mówioro czasem co 
po niemiecku; wtenczas Russo pytał się ozna= 
czenie każdego wyrazu, i- potrzeba mu było 
dopóty powtarzać kazde słowo, aż dopóki go 
sam z łatwością i dobrze. nie powiedział: i to 
było nieraz powodem do powszechnego śmie-- 
chu, gdy co zle wymiawiał. Każdy palrzał z 
ukońtentowaniem na sylabizuwącegó słowa 
Russa, i wszyscy ubiegali się o zaszczyt, aĉe- 
by bydź nauczycielem, iednego z wielkich pi- 
sarzy tego wieku. Lecz Musso nie dla zaba» 
wy brał te lekcye; odtąd bowiem iak zaczął 
przebywać w granicach Szwaycaryi niemiec- 
kiey, wiele cierpiał na-tóm, Że niemógł roze 
mawiać ze wszystkiemi, i odpowiedzieć temu, 
co się znim witał. Dla tego, zrobił sobie ma- 
ły sextern, w którym notował te słowa, któ» 
rych chciał wiedzieć znaczenie: obok nich. pie 
sał zaraz tłómaczecie, i iak się powinny wy- 
mawiać, Za pomocą tego dykcyonarza, sta- 
rał się, ażeby go służący lub wieśniacy mo* 
gli rozumieć, kiedy nikt nie mógł mu służyć 
za Iłómacza. f 

Przy stole, opowiadał- historyiki lub aneg- 
doty życia swoiego, a to wszystko sposobem 
tylko jemu właściwym: czekał wtym wzglę- 
dzie aż do końca obiadu, i kiedy na stole niee 


było nie więcey, iak tylko butelki i szklan- 


ki, w tenczas oddawał się cały przyiemnemu 
i kochanemu towarzystwu. ' W teaczas często 
bawił się iak młodzik z gospodyni siostrą, któ- 
ra lubo niebyła piękną i młodą, ale dobre i 
pocieszne stworzenie: albo Żartował sobie z 
Teressy. — Po obiedzie, wziąwszy kawałek 
chleba, rzucał go rybom, leżąc sam pod drze. © 
wem; późnićy ile razy przyszedł nad brzeg, ' 
zbiegały się zaraz wyskakuiąc z radości nad 
wodę. Jeżeli iezioro nie było wzburzone, 
wsiadał pospolicie w łódkę z psem swo- 
im, wypływał ma środek, i kierował nią 
iak mu się podobało. Czasem kładł się 
w łódce, poruczywszy ią wiatrom i falom, 
Czasem go dopiero wieczor, lub burza, 
rzebudzały ztych marzeń; a czasem tak się 
oddalił, że muśiał po tém, całych swoich sił u- 
Żyć, aby się przed nocą dostić do brzegu. — 
Czasem ażeby podobać się swoiemu psowi, 
który nielubił długo bawić na wodzie, nieod- 
pływał daleko od brzegu. Nad. zachodem 
słońca, zwykł był się kąpać. — Kiedy nadszedł 
czas zbierania owoców, iedynem zatrudnie- 
niem Russa było, pomagać gospodyni: często 


`~ 


przyjaciele znaydowali go siedzącego na drze- 
wie, opasacegó workiem, który doputy trzy- 
mał, aż mu się drzeć nie zaczął, Teressa by- 


ła pod drzewem, zaięta zbieraniem gruszek i 


iabłek, które słuźący w koszach odnosili do 
domu. Ą 

Dragiem ulubfonem zatrudnieniem tego fi- 
lozofa, było założenie kolonii z królików, na 
małóy wysepce, pełney piasku, darainy i ko- 
niczyny, którey nigdy niekoszono; tam utwo- 


'rzył on sobie naród, który do niego należał. 


Króliki te sprowadził z Neuchatel, a dzień w 
którym były przeniesione do ley zagrody, 
był dniem ważaym dla - Hussa: Każdy kto 
tylko chciał widzieć ten naród, musiał się prze- 
wieść przez wodę. ussso przewoził czasem 
sam gospodynię domu, która niezmiernie ba- 


ła się wody; lecz gdy ią widział spokoyną, , 
„Mury są wapnem wyrzucone; wysoka czarna 


był dumnieyszym, iak niegdyś aieustraszony 


"wódz Argonautów, na czele wybranych boha- 


tyrów Grecyi, płynących dla zdobycia złole= 


go runa. — Odtąd udawał się prawie codzień 


ZM 


znaydywał ; 
na spokoyne 


na swoią wyspę, często przepędzał tam całe 
wieczory; czasem zaięty swoią osadą, coraz po- 
mnażaiącą się, przechodził się pod- topolami 
i olszarui , które ckrywały tę wyspę; czisem 
na wzgórku przycatrywał się roślinom, które 
albo 
iezioro i czarujące iego brze- 
powiększona samo- 


gi. Jego wyobraźnia, 


'tnością, wystawiała mu przyiemność odludne- 


go Życia, z taką mocą i Żywością, Że niespo- 
strzegał iak mu czas upływał; a często powra- 
cał do domu iuź późno w nocy. ahi 
Kiedy Russo nie był u królików lub na 
ieziorze, wtenczas szedł na iego brzegi; tam 
usiadał na mieyscu wzniesionem pod drzewa- 
mi: a kiedy mętne wody odhiiały się z toska- 
tem-o kamienne brzegi, kiedy drżące promy- 
ki przeglądały się swobodnie w rozkołysanych 
falach; a dzwonienie trzód pasących. się po bło» 
niach, przerywało wieczorne milczenie; wten- 
czas cały oddawał się-słodkiey melaacholii. 


Widok wody, wystawiał mu niestałość wszy- 


stkich ziemskich rzeczy, lecz wkrótce niknęły 
wszystkie iego wyobrażenia, przytłumione ło- 
skotem potrącaiących się fali, i to dopiero przy- 
pominało mu, Że czas było powrócić do domu. 

Jeżeli deszcz, lub czas pochmurny nie- 
dozwalały mu chodzić po polach, lub w Ie- 
s'e; wtenczas przesuszał swoie zioła, układał 
ie, lab rysował, a ieżeli mu przerysowana ro- 


> = ZI 25 


spoglądał w- milczeniu. 


ślina dobrze się udała, niosł ten rysunek po 
całym domie, z ukontentowaniem prawie dzie- 


_cinnem, pytaiąc się wszystkich których tylko 


spotkał, czyby znali tę roślinę: ieżeli ią zaraz 
właściwie nazwano, łącząc do tego pochwały 
rysunku, wtenczas Russo czuł więcćey radości, 


niż Appelles, kiedy ukończył Boginię piękno- 


ści. Czasem niemaiąc co do rysowania, przy 
grywał na gitarze melancholiczne arye, okae 
zuiące i-go gust+do muzyki i głęboką tkli- 
wość, przyczem łzy częstokroć towarzyszyły 
iego wzruszeniu. l 

Pokoik w którym Russo mieszkał w cza- 
sie swoiego pobytu na wyspie, iest naygorszy m. 
zcałego pomieszkania. Jest on na ostatn ém 


„piętrze; „chcąc go widzieć, potrzeba przecho- 


dzić przez długi i chisiy korytarz, przez bare 
dzo niską kucheakę, i przez wiele schodów. 


szafa, łóżko z firankami różowemi, sześć krze- 
sełek okrytych podobną m:teryą, i mały sto- 
liczęk pokryty ceratą ; to wszystko składało 
iego sprzęty. Szufladki i pakiety przywiezio- 


„ne przez fiussa na tę wyspę, były złożóne ies. 


dae na drugich, większa część ieszcze zamknię= 
tych w kuch=nce, zastępuią przedpokóy: Tak 


-więc pokoik który fłusso zaymował, był dla 


niego dosyć obszernym i wygodnym, ale wkrót= 
ce został napełniony ziołami, oótami i papie- 
rami, które były porozrzucane bez porządku na 
stole, na piecu i po krzesełkach. Okno było 
tylko iedno, lecz nie małe, i wychodziło na 
ogród warzywny, należący do pomieszkania, i 
na łąki zasadzone drzewami owocowemi. 
Przyczyny dla których Russo przekładał 
ten pokoik prosty, nad ione więcey wyga- 


"dne, a które mógł sobie obrać podług upo- 


dobania, była łatwość wychodzenia z niego, 
kiedy mu się podobało. Obok tego pokoiku 
były sukcyte schody, któremi się schodziło na 
dó!, a z tamtąd na pole. Kiedy- usłyszał na 
korytarzu wiele osób z bliżadiących się do je- 
go pokoiu, ażeby mu sięprzypatrzyć iakby ia. 
kiemu ciekawemu przedmiotowi, schodził wten- 
cza3 malemi schodami, i uciekał do laska, — 
Gily iednak ci co go szukali, potrafili i tam 
wyśłedzić, ukrywał się na drzewie pokrytćm 
gęstyn liściem, na które z łatwością wslępo- 
wał, i schodził. Dotąd-można ieszcze widzićć 
ukryte schody, lecz pokoik iaaczóy umeblo- 
wany. Prosty tapczan Russa, zastąpiło wspa- 
" )2 


„niałe,i piękne łóżko; krzesełka . modne, ka- 
‘Hapa „dobrze wysłanąa,. zastępują mieysce pro- 
„stych sprzętów , na. których ten; filozów prze- 
„stawał. Mała gipsowa iego statua, umiesz- 
,€z0RA iest na_ piecu, przypowinaiąc rysy :te- 
„go, który niegdyś pokoik :ten zamieszkiwał. 
-Ściany są iak dawnióy wybielone, różnią. się 
` tylko mnóstwem. napisów. 
| "Russo przepędził około trzech miesięcy 
'na tey wyspie, gdy przy nadchodzącey nie- 
` przyiemney porzeroku , i gdy się naymaniey 
spodziewać można było, przyszedł rozkaz z 
'Berny, ażeby Russo natychmiast opuścił wy- 
spę i powiat Berny. = 
Wieczorem przed swoim odiazdem, U- 
wolniwszy „się od wszystkich, którzy mu 
przyszli oświadczyć swoie prawdziwe lnb 


„zmyśloce a iego odiazdu Żale, poszedł ieszcze 


„raz ostalni zuciśnionem sercem, do wszyst 
kich swoich mieyse ulubionych, a w których 
był tak szczęśliwym; chciał ie pożegnać iuż 
na zawsze. Widziano go czas nieiąki pod 
drzewami, osłaniaiącemi brzegi ieziora, gdzie 
dłogo przypatrywał się rozkołysanym fałom. 
"Smutny szum roztrącaiącey się wody od brze- 
gów , zdawał się żałować utraty przyjaciela 
natury, przychodaącego po raz ostatni oglą- 
dać, ulubione brzegi. Zwrócił oczy ku wy- 
sepce, gdzie były iego króliki, a które opu- 
-szczone od swego dobroczyńcy, wkrótce mia- 
ły się stać ofiarę głodu, lub drapieżnych 
ptaków. Wszedł nakoniec do lasku, gdzie 
-co raz gęstsze drzewa, ukryły go przed oczy- 
| ma. Długo błąkał się tam po smutnych 
 chłodnikach, i pod staremi dębami. Wie- 
cerza ink była na stole, cała fumilia czekała 
. ma niego, gdy nakoniec wszedł Ruso do 
"salonu, miiąc zapłakane oczy.| Kilka osób 
opuściło stoł wcześniey iak zwyczay, zeby 


się gdzie ukryć w kącie; sam tylko Ruso po . 


został przy stole. Poniewasz nikt nic nie 
mówił, kazał sobie przynieść.swoią gitarę, i 
śpiewał przygrywaiąc dumkę, którą zrobił 
stosowną do tey okoliczności: Wyrażał wnićy 


poleść, iaką mu sprawiło to rozstanie, i dzię- 


kował naytkliwióy za wszystko, co mutylko 


wyświadczono. 

= Nazaiutrz bardzo rano. wyjechał Russo 
w towarzystwie całego domu, i przyiacioł 
przybyłych dla pożegnania się znim, i odpro. 


*wadzenia go do batuktóry iuż czekał na niego, 


Puścił -się zatem ieziorem Birnne, i wkrótce, 


wysiałd na Łrzeg, 


> R JE. 
O TWORZENIU SIĘ BURSZTYNU. 


(Dokończenie). Ę $ 

.Ci'co prędkiego stwardnienia Bursztyna - 
nieprzypuszczaią, przywodzą na przeciw iego 
pochodzeniu, że bursztyn znaydywany . iest 
niekiedy w stanie lepkim, Wprawdzie Berol-. 
dingen w dziele swoićm: Uwagi, wątpliwości ł 
pytania w przedmiocie Mineralogii, po niemiec- 
ku napisanćm, o znaydowaniu takiego bur- 
sztynu wątpić nie dozwala, ale Pan Hagen 
professor. Królewiecki tym bardzićy takiego 
rodzaiu bursztynu nie przypuszcza, iż mu rae 
zu iednego przysłano za bursztyn miękką 
materyę, która po dokładnieyszem rozpo" 
znaniu, była białą żywicą. Biskup Wigand 
w dziele swoićm: Pera historia de succino bo» 
russico wydanćm w Jenie roku 1790 przyta= 
cza ale tylko ze słyszenia, Że Biskup Pome- 
zański posiadał sztukę miękkiego bursztynu. 
Leibniz wspominaiąc o miękkim bursztynie 
nie przytacza na poparcie swego zdania Ża- 
dnego dowodu. Beroldingen i inni odwołuią 
się do Świadectwa Linneusza; lecz ten nie mó- 
wi o miękkim, ale łatwo śŚcieraiącyn się bure 
sztynie, o któryta wątpić nié można, gdył 
bursztyn utraca spoyność , gdy wietrzeie. — 
Naymocnieysze świadectwo za znaydowaniem 
bursztynu miękkiego, byłoby twierdzenie Sżo- 
kara w dziele Tractatus chemico - medicus 
de Succino; rozbiór bursztynu przez niego 
uskuteczniony, iest dotychczas naylepszy. — 
Odwołuie się on do sztuki, która była pro- 
fessora Gaubius własnością. Kolor iéy był 
żółtawy, zapach bursztynowy, miękkość taka 
iak wosku, i massa ta stawała się z czasem 
coraz twardszą. Pomimo tego podobieństwa 
utrzymywać można, Że sztuką ta mie była 
bursztynem, ale że była retynitem . naówczas 
zupełnie nieznanym, i dopiero przez. Hat. 
chetta roku 1804 ogłoszonym oddzielnym zie- 
mi płodem, gdyż i retymit dopiera z czasem 
twardcieie« Różni się iedrak od bursztynu, 
gdyż zapach przyiemny ma tylko z początku 
topienia, fest elektrycznym przez tarcie tyl- 


* 
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„ko; w stanie zupełnego oddzielenia, rozpusz- 
‚cza się w Alkoholu do. połowy i bardzo ła- 
two, nie ma «Żadnego szczególnego kwasu 1 
wwielu innych względach nie ma żadnego 
podobieństwa do bursztynu. -Z resztą gdyby 
Tarsi yn aiçkhi istotnie się znaydował, w ta= 
kim razie byłby wydobywany w Prusach., 
które są.iego _Oyczyzną. Z tém wszystkićm 
twiadectwa osób wiarogodnych przekonywaią, 
"Że w stanie miękkim się nieznayduie. -Filip 
Hartmann który się przez całe życie bur- 
"sztynem trudnił a z. początku .mniemał, „że 
niekiedy miękki bursztyn iest z ziemi wydo- 
bywany, odstąpił od tego. zdania w powtór- 
ném wydaniu swoiego dzieła: Succinca Suc- 
- cini .Prussici. historia, 1> 
Pozostaie więc tylko do rozwiązania; czy 
sok drzewa iakiego bursztynowego, był płyn- 
ny lab w postaci pary albo gazu? 


Wiadomo iest, Że oleie płynne przez po- 
łączenie z.gazem kwasorodnym w żywicę się 
zamieniaią, i iest rzeczą do prawdy bardzo 
podobną, że wszystkie żywice temu połącze- 
niu podlegaią. Możnaby zatćm „przypuścić, 
Że wyziewy drzewa bursztynowego natury ży 
wiczney, zetknięte z. powietrzem, nagle w twar- 
dą massę się zamieniaią. To przypuściwszy 
utrzymywaćby można. że owady atmosferą 
tych wyziewów otoczone, pozostały w bur- 
sztynie w tóy samćy -postawie, w iakićy się 
w pośród wymienionećy Atmosfery znaydowa- 
ły. Jakkolwiek przypuszczenie to z razu nie- 
podobném się zdaie, iednakże pobliższćm za- 
stanowieniu, zasługuje zwrócić na siebie uwa- 


ge. Nowsze czasy przekonały nas, Że gaz _ 
wego. 


kwasoroday połączony z gazem wodorodnym 
tworzy wodę, że gaz kwasorodny połączony 
z saletrorodnym, zamienia się w kwas saletro- 
wy, Że z gazu wodorodnego i saletrorodnego 
powstaie amoniak; a z tego twarda i sucha sól 
gdy z nim gaz węglowy się łączy. Dla cze- 
góź miałoby bydź niepodobieństwem ztwar- 
dnienie bursztynu, w skutku połączenia wy- 
ziewów bursztynowych z powietrzem. 


. Przypuściwszy lub odrzuciwszy to zda- 
nie; przyznać iednak należy, że przynaymnićy 
w okolicach przez Europeyczyków zwiedza- 
nych nieznaydnie się Żadna roślina któraby 
p osiadała sok podobney natury; roślina zaś 
taka tym mniey ieszcze mogłaby zostać u- 


'kr$tą, izby się nawet między wielkiemi drże- 
wami przez wielkość swoią odznaczała. Po- 
'zóstałe ieszcze szczątki 'takiego' drzewa ` prze- 
konywaią o iego znatznéy -grubošci i : wyso- 
-kości, “drzewa te znaydowane w ziemi piema- 
ią wprawdzie zapachu bursztynowego, w no- 
sić iednak można, iż bursztyn z nich pocho- 
dzi, gdyż zawsze w bliskości iego są znay- 


dywane. 'Mniemanie to -potwierdzaią również. 


szczątki owoców 'tego drzewa z ziemi wydo- 
bywane. Składaią się one z dwóch łupin, 
*są wielkości małego orzecha laskowego, kszlał- 
-tu ialowego wewnątrz na.podobieństuo orze- 
chów włoskich przedzielone. Kolor ich 
zupełnie czarny, a moc 'cz 
w węgle ziemne. 

Że wszystkiego tego wnosić można, że 
bursżtyn iest pomnikiem czasów iak nayo- 
diegleyszyćh; zdanie:to tym bardziey można 


'prżypuścić iż kólosalne zwierzęta Mammulo- 


we których kości tu i owdzie są znaydowane 
równie z owéy epoki są wywodzone. Nadto 
nieznaiome są originaly niektórych fabrykacyi 
roślin, a nawet w bursztynie zaayduią się 


iest- 
asu zamieniła ie w. 


niekićdy owady których 'Etimolog w nalurze 


nadaremnie szuka. 

Przechodzę:teraz do 'rozwiązania drugie- 
go pytania, czy drzewo -bursztynowe nieznay» 
duiące się iuż na kuli ziemskićy za oyczyznę 
"miało Prussy, lub czy się dostało pod klimat 


północny przez nadzwyczayne wylewy? -— 


Przypuściwszy ostatni przypadek, trudno by- 
łoby wytłomaczyć iakim sposobem woda w 
tak odległe strony przeniosła nietylko bur- 
sztyn ale nawet całe lasy drzewa buxrsztyno- 
Ale z drugiey strony przypuściwszy, Że 
drzewo bursztynowe w Prussach rosło, tradno 
byłoby pogodzić znaydowane w głębi ziemi 
obok bursztyna szczątki, które niewątpliwie 
z innych okolic pochodzą. Pomimo tego tru- 
dno iest przypuścić, iżby tak.gwałtowną zmia- 
nę woda była zrządziła. £ Gl 

: Podobnieszą iest do prawdy, Że'iest sku- 
tkiem tych samych przyczyn którym nowsi 
maturaliści przypisuią zńaydówanie w kraiach 
północnych kości mamutowych, słoniowych 
1 innych zwięrząt południowych, to iest iż oko- 
lice w których te szczątki są znaydowane 'niex 
gdyś Klimat gorący mieć musiały. SEA 


i 
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STATYSTYCZNY KRÓLESTWA 
> PRUSKIEGO. : - 
( Ciąg Dalszy ). 
W Hrabstwie Mark zaaydu/e się 12 ha- 
merni sztabowego, a czlery obręczowego Że- 
laza. W ogólaości zdaie się, iż kucie szta- 
bowego Żełaza wtóm Hrabstwie, zupełnie u- 
stalie, bo gdy ziedney strony: w mieyscu iego 
fabrykacya stali się upowszechnia , z drugićy 
mnieysza iest cena Żelaza nassauskiego, siegen- 
skiego i wesifilskiego. W Xięztwie Bergskićm 
fabrykacya Żelaza sztabowego , była dawnićy 
nierównie znacznieysza, niź teraz, upadła 
bowiem z tych samych przyczyn, co w Firab- 
stwie Mark. W całćm Xięztwie znayduie się 
leszcze 9 hamerni Żelaza sztabowego. Waż- 
nieysza iest wtym względzie fabrykacya Żelaza 
obręczowego , kręconego i gwoździówego. — 
W małem Xięztwie Siegen znaydnie się 18 
hamerni Żelaza sztabowego 135 pieców. Hrab- 
stwo Berlenburg, m0 hamerai Żelaza sztabo- 
wego,i8 pieców. Podobnych hamerni znaydu- 
ie sę 5 w Hrabstwie Wittgenstein.. Fabry- 
kacya Żelaza obręczowego w Gimborn - Neu- 
stadt, zatrudnia w dobrych czasach 57 młotów. 
Przyczyną wzrostu ostatnich fabryk iest woy- 
na- amerykańska i pomyślny zbiór wina i oli- 
wy we Francyi, „Włoszech , w Hiszpanii i 
Portugalii; lecz właśnie dla tey przyczyny 
trwałość ich nie iest pewna.ilomburg ma iednę 
hamernię Żelaza sztabowego 117 hamerni Že- 
laza obręczowogo i kręconego. W Flr: Flohen> 
Limburg zaaydaią się 2 hameraię żelazą szla- 
bowego. Po Xięztwie Siegen naywaźnieysza 
fabrykacya -Żelaza sztabowego na prawym 
"brzegu Renu, znayduie się w Xięztwie West- 
falskiećm , gdzie 43 pieców iest czynnych. W 
innych częściach X. Nassauskiego znayduie się 
o hamerni Żelaza sztab: i k lkanaśsie pieców" 
Hr: Wernigerode ma 8 hamerni żelaza szta- 
bowego i kręconego.. Fabrykacya Żelaza w 
Szlązku iest znaczna; nayczynnieysze są ha- 
mernie Król: w Malepan, Jedlice , Kraycburgu; 
hamernie prywatne znayduią się w obwodach, 
Opolskim, Rezeberskim, Tosteckim , Racibor: 
skim iByczyńskim. Większą. w stosunku niż 
Szlązku fabrykacyą Żelaza, ma pruski Henne- 
berg, gdzie znayduie się 20 hamerni żelaza, 
nie licząc wielu hamerai blachy czarney, stali 
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1 drutu. Dobroć tamteyszego ź-laza powszech. 
nie iest znana.  Fabrykacya Zeliza w -nowey 
Marchii. dopiero w nowszych czasach podno- 
sić się zaczęła. Teraz ma 15 hamerni Żelaza 
sztabowego iżelaza w prętach. W Marchii eleo 
ktoralney, Pomorzu, Prusach i "W. X. Po- 
znańskićm, fabrykacyu Żelaza iest birdzó “mae 
ła; w PRavensbergu, Minden, Eichsfeld i 
innych niewymienionych częściach , w cale ióy 
niema,—c. Muśnictwo Ozermmundzkie. Ozemund iest 
Żelazo , którema przez kacie nadana ićst mięke 
kość i; podobień two do stali. Fabrykuią' go 
tylko w Hrabstwis Mark w'76 hamierniach i 87 
piecach. Dawnićy ścieśniała tę fabrykacyę ce- 
chowość, lecz od czasu zaięcia' tego Hrabstwa 
przez woyska francuzkie, ustały wszelkie w 
tey mierze ograniczenia. — d; Fabrykacya stali. 
Kięztwo Siegen uważać jnależy za kolebkeitey 
fabrykccyi w.Niemczech: ztamtąd bowiem 
brani bylifabrykanci do zakładania fabryk w 
innych mieyscach. Jaszcze teraz znayduie się w 
Xięztwie Siegan 13 himerni surowey stali i 18 
pieców , sle naywaźnieyszą -fabrykacyę stali 
ma ieszcze Hrabstwo Mark: ma bowiem 50 
hamerni i przeszło sto rafinerni stalowych. — 
W Xięztwie Bergskićm pozostało z dawniey. 
szych 50 hamerai'stali, tylko 5; Ztem wszy- 
śtkićm r.finernie stali zatrudniaią dotychczas 
57 młotów. Stal Berg:ka ma odbyt do Francyi, 
Hiszpani , Portugalii i Ameryki. Niedsleko 
Solingen iest fsbryka laney stali, naśladnią- 
ca angi-lską stal laną. Fabrykacya surowey 
stali w Xięztsle Wesłfolskiem, zatrudnia 34 
hamerni i68 pieców, a 7 hamerni zatrudnia 
się rafiqowaniem stali. — W pruskićm Hermae- 
bergu. iest do 10 hamerni surowey i rafino- 
waney stali. W Szlązku, robią stal cemento- 


wana w dwóch fabrykach i 3 hamerniach. Da- 


wnićy fabrykacya stali w Szlązku była nierów. 
nie znacznieysza. W byłym departamencie 
Saar są 4 piece surowey stali i 5 hamerni 
stali rafinowaney. W byłym departamencie 
Roer iest iedna tyiko fabryka stali, — e. Ku. 
źnictwo właściwe, Ta gałęź przemysłu iest statys- 
tycznie ważną, tylko w Hrabstwie Mark i Xięza 
twie Bergskićm. W fabrykach tych przyspos 
sobiaią materiał do zamków, rusznic, pił, pa- 
new ihaków. — Hrabstwo Mark ‘ma 18 takich 
hamerni, Xięztwo Bergskie ma ich 37. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


aż IV: 
* WIADOMOŚCI LITERACKIE. - 
~ Dar Patryotyczny.— Hr: Józef Tekeli Szek 
Szambelan Cesarza Austryackiego 1. Baron Ta- 
buli, darował prywatny swóy - księgozbiór z 
30,000 tomów złożony, założyć się maiącćy w 
Węgrzech Akademi Narodowey, ana ulrzyma= 
nie ićy znaczny kapitał w gotowiznie. Akt da- 
rowizny przeczytany był na 78 posiedzeniu 
Seymu Węgierskiego i całe zgromadzenie słu- 
chało go zoznakami naywyższey wdzięczno- 
ści. sig: 
Rys historyczny opery Jrancnzkiey.— Opera 
` francuzka zaprowadzona została r. 1645 przez 
Kardynała Mazaryniego. Początkowo grywa. 
lizyna nićy Aktorowie włoscy. Andromeda 
„Kornela była pierwszą francuzką sztuką, któ- 
rą roku 1650, na teatrze Petit Bourbon wysta- 
wiono. :Maszyneryę, o któróy w ówczas iesz- 
cze zbyt słabe miano wyobrażenie, urządzał 
Torelli; lecz przepych ówczesnych oper przy- 
-ćmił sławne opery Weneckie. Roku 1653. 
wystawiono operę Złote runo, do którćy Mar- 
grabia Sourdeac wynalazł nowe maszynerye. 
Po raz pierwszy wystawiono ią w zamku tegoż 
' Margrabiego w Normandyi na uroczystość 
obchodu zaślubia Ludwika XIV.i zawartego 
z Hiszpanią pokoiu; późnićy dopiero wysta- 
wionosią w Paryżu. Dyrektor Piotr Perin zmu-- 
szony był z powodu ogromnych kosztów 
wniyść w spółkę z Cambert i Sourdeac. Kom- 
paniia ta wystawiła na ulicy Mazaryniego 
nową salę opery Lulli. Pierwszy Dyrektor we 
Francyi, kazał wystawić . teatr roku 1672 
na ulicy Vaugirard, ón to zaprowadził do 
opery francuzkićy ten przepych.który ią zna- 
miouuie. Poeta“ Quingult układał słowa, Lulli 
muzykę, i ten iest pierwszy początek opery 
francuzkićy. Dawnićy wystawiano tyiko -ba- 
lety, „przeplatane opowiadaniem, niekiedy, 
aryami i chorami, tak (Z sztuki te raczćy li- 


rycznemi traledyami, niż operami należało na- 


zywać; cała opera składała się się roku 1713 
z 125 osób, a wydatki roczne wynosiły 67,000 
_ fr. Pierwszym; spiewakom płacono po 1500. 
liwrów, spiewakom drugiego rzędu po 1,200 
liw. i trzeciego rzędu pe 1,000. liw. rocznie. 
Opera miała 3 basistów, 3 altystów, 3 teno- 
rystów, 6 aktorek, 22 spiewaków chorowych 
i 12 spiewaczek chórowych; dwóch Paziów, 
12  baletników i 10 balelniczek, 47 muzyków, 
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iednego tancmistrza, iednego układacza bale- 


tów, iedńego rysownika i dwóch fabrykantów 

maszyneryi. Wszystkich pensye były małe, 
pominio tego pomnożyły się w krótce długi 

opery do 400000 liwrów, które król zapłacił. 

W'35 lat potóm wynosiły długi opery 500,000 

liwrów które Miasto Paryż zapłaciło- Teraz - 
otrzymuie opera francuzka przeszło 1,000,000 

fr. wsparcia. 

Numizmatyczna historya rewolucyi frame 
cuzkiey.— Pod tym tytułem wydaie teraz bez- 
imienny'w Paryżu, opis wszystkich medalów i 
monet, sciągaiących się: dò wypadków. fran= 
cuzkiey rewolucyi (od roku 1779 do 1800) 
Dzieło to w iednym wielkim tomie w ewiart- 
ce, będzie miało wyrytych ma miedzi 800 
medalów. F È 

Paryzka Akademiia umieiętności.—Na po- 
siedzeniu ìéy dnia 30 Stycznia r. b. czytał Pe- 


' Moreau de Jonnes w imieniu Pana Augusta 


de Saint Hilaire, wiadomość o przyiętćm przez 
Brazyliiczyków systemie rolnictwa i o szko- 
dliwym iego wpływie na Cywilizacyę kraiu. 
Pierwsi Europeyczykowie, przybyli do Brazy- 
lii, byli Portugalczykami, którzy tylko ną nie- 
jaki czas. dla zrobienia maiątku osiedli. Dla 
takich ludzi którzy pobyt swóy w Brazylii - 
za przerwę w swoiem Życiu, za czas stracony 
uważali, każdy środek powiększenia swego 
mienia był zarówno dobry, oto zaś, czy środ- 
ki te dla kraju będą pożyteczne, wtale się 
nietroszczyli. Aby mieć rolę, zapalali wielkie 
lasy, które w ówczas kray pokrywały i uzy- 
skawszy tym sposobem ziemię iuż uprawio- 
ną, zbierali obfite plony w pierwszym roku 
zasiewu. W drugim roku zbiory były niemal 
jednakowo obfite, ale przez następne lat sześć 
musiano rolę odłogiem zostawiać, chcąc mieć 
znowu dwa lata Żyżne. Tym sposobem by- 
ła ziemia ośm do 10 razy urodzayną, cho- 
ciaż-ani pługiem niébyła tknięta, ani na~ 
wozu nie potrzebowała, poczóm uważano ią 
za mieuŻyt+czną- i nowe zapalano lasy. — 
Tak błędny system rolnictwa zachowany z0- 
stał przez potomków pićrwszych przybyszów, 
co większa, upowszechnił się do dnia  dzisiey- 
szego w całćy Brazylii, gdzie ieszcze teraz 
mieszkaniec nic niewie o pługu io nawoZIe. = 
Z szkodliwych skutków takiego systemu nay- 
bezpośrednieyszym i nayznacznieyszym iest. 
ten,iż kray drzewa utraca, przez co z czasćm. 
niedostatek jego w całćy Brazylii wyniknie, i 
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- klimat znacznie się pogorszy. —Ińnym szko- cór oraz: byłó dla niektórych osób powodóm: ` 
łiwym: skutkićm iest przymuszone rozpro-- do mniemania, iż on istotnie iest lekarzem, 
szenie ludności. Jakoż każda rodzina, chcąc Udał on się do Paraguay, gdzie z począł 
dostatecznie: potrzeby swoie zaspokaiać, po- ku trudnił się handlem tabaki i ziół 'suszo=- 
siadać musi: wielką przestrzestrzeń kraiu;,— nych. (**) Przepędziwszy tam czas nieiaki 
częstokroć: nawet zmieniać musi swoje: siedli-- odbywał podróże -dla zwiedzenia Ameryki pos. 
ska, i opuszczać ziemię zuiczczoną., która ią. ładniowey. Przebiegł Brazylią, Peru, Chilis 
Żywiła, — Te opuszczone osady. skłedaią po powrócił: do Buenos-Ayres i ostatecznie: osiadł. 
dziś dzień znaczną część Cesarstwa Brazylii-. w Stolcy. kraiu Paraguay.. > 
skiego. — Zbyteczne rozproszenie ludności, Nie można: się dowiedzieć 'z pewnoscia: ~ 
utrudnia nadto Rządowi Administracyą krafu.. iakich: užył sposobów dla osiągnienia nay- - 
Równie zbyt':trudną iest rzeczą, zaprowadzić. wyższćy. Władzy ;, to. tylko iest: pewno, Że- 
powszechną instrukcyą w.kraiu, w. którym zabespieczywszy. się w-urzędzie: swoim, za» 
mieszkania ód-siebie tak. bardzo są oddalone. , mienił tytuł naywyższego- Gubernatora;'na 
Jedynym -środkiem :zaradczym:byłoby zapro- godność. Dyktatora ;: lud uznał tę zmianę, i 

' wadzenie do gospodarstwa. pługu: i'nawozu,, dodał mu w krótce potóćm: nazwisko dożywo= 

"ale Rząd daleki iest od zamierzania takowsy  tniego« — Witenczas:to dopiero Francia zrzue - 
zmiany, gdyż ”osiadaiącym: w-odległych«czę-. cił maskę, i okazał się takim, iakim iest dzisiays * 
ściach Cesarstwa, wyznącza nowe, ieszcze- zamknął.państwo swoie,izakazał wylścia:z niew - 
nietknięte lasy.i uwalnia ichaod podatków.na« go pod karą. śmierci; urządził woysko regus - 
lat dziesięć.:, i ; larne,; które opłaca i doskonale utrzymuiez - 
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Uwieńczona.:rozprawa-— Wydział 'Medyeyz - 
ny Uniwersytetu Berlińskiego, wyznaczył był” 
roku 1822,. Holenderskich: dukatów. 200; zaw 
naylepszę i naydokłądnieysze rozwiązanie pya 
tań tyczących się natury.i zarazy: żółtey fe-. 


bry. — Dnia 21go Lutego: roku. bieżącego» 


przystąpił. do rozpoznawania rozpraw, któ. 
rych nadesłano 18ście.w języku Niemieckim na-.. 
pisanych... Z. tychi. oddano.: pochwałę. sześciu: 
rozprawom, a.iedney, napisanćy przez Hane 


nowerskiego Lókarza nadwornego, Karola Mat- 
thaei w Verden, przyznano wyznaczoną nagro- - 


dę. Rozprawa ta ogłoszona będzie.. w.krótce 
drukiem. . 
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WIADOMO ŚĆ: 


0L DOKTORZE: FRANCIA 


Dyrektorze. sdożywotnim u w.Paraguayie. 


" Franecia.iest z rodu Porteno, które to na:: 
zwisko Hiszpanie- Amerykańscy : daią.wszys' 
- stkim- 2 Buenos ~ Ayres pochodzącym... 3 

Po ukończeniu nauk‘ w Uniwersytecie. 
w:Cordowa, D, Francia. postarał 'się «0 miano- - 
wanie go „doktorem prawa, .z kąd ‘pochodzi ; 
przydawany „mu .częstokioć „Lytuł. Doktora, i i 


wszyscy. żołńierze- go uwielbiaią; magazyny- 


i ieszcze: na lat dziesięć gs 


iego zaopatrzone. są i 


wnosićby. można, .że. ten człowiek. przemy» - 


śliwa o wielkich: zamiarach: - f 


Oto .iest -dosyć wierny: obraz. tego Ośoblie - 


'wszegó człowieka: : 


s Francia: ma lat" pięćdziesiąt, .lecz zdalo- 
się-nie-mieć więcćy nad czterdzieści. — Roze - 


mawia on z osobą nie patrząc na nią wcale, . 


zapytuie się wiele, teź same pytania powta» 


rza pod tysiącznemi odmianami i postacia= - 


mi. — Biada tema, „kto się w jego obecności - 


z sobą samym powikła.— Obyczaie iego niee - 
zmiennie są surowe. . Jada mało i mnićy ie- - 
szcze sypia. Nigdy w.żadną grę się nie za= - 
bawia, i nikt: go niewidział.: przestaiącego - 
z kobietami.— Zaprzysiągł: on nienawiść: kra= -- 


iowi Buenos- Ayres i wyrzekł dnia pewnego, 


Żó nie będzie ze swego -przeznaczenia +zado- - 
wolony; ieśli:ta Rzecz - Pospolita nie będzie < 


kiedyś jego panowaniu podlegać. Lubi móe- 
wić: tylko o Portugalczykach :w Brazylii osia= - 


dłych.” ” 


AEAEE ED 


mmes. 


(*) Ztayduie się w Paraguay i w.Brazylił pen 
` wna raślina, z którey robią.napóy zwany * 


Mate: mieszkańcy używaią go trzy razy 


na dzień, i ièst podobnie. lubiony:; jakaa 


Anglików herbata. 


